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nie odpowiadać im przyszło przed pruskim sądem, niepa- 
miętam już dobrze gdzie, w Inowrocławiu czy Bydgoszczy, 
czyż z nich po czerkiesku śledztwa nie prowadzono, nie 
mogąc inaczój, i czyż nie musiano sprowadzić umyślnie 
czerkieskiego tłómacza w tym celu z Warszawy?

(Zaprzeczenie.)
„Nieinaczój, Panowie! Jeźli żadnym innym sposobem 

z kimś porozumieć się niepodobna, wtedy naturalnóm jest 
następstwem i naturalnym obowiąskiem, że się z nim w tym 
języku porozumiewa, w którym w ogóle porozumienie jest 
możliwe. Ale jestże to, Panowie, owem prawem, które ję
zykowi polskiemu i polskiemu żywiołowi w W. Ks. Poznau- 
skiśm, zmarły król zapewnił? Przyznać mi musicie, Pano
wie , że podobne tłómaczenie pana ministra, najdelikatniej 
się wyrażając, naciąganóm nazwać wypada.

„Ażeby dowieść, że stypulacye, które powiadają: 
„Polacy zostający pod berłem wysokich stron kontra

ktujących, otrzymają narodową reprezentacyą i insty
tucye, któreby zachowanie ich narodowości zapewniały“, 

„zupełne znalazły wykonanie, cóż przytacza pan minister? 
Oto przytacza, że w Poznańskióm jest przecież zupełnie 
taki sam sejm prowincyonalny jak w innych prowincyach, 
że mieszkańcy poznańscy biorą udział w powszechnym sej
mie monarchii, słowem, że wszystko tam zupełnie tak samo, 
jak w innych częściach Prus. Otóż rozumiałbym, że to jest 
właśnie dowód prawdy wręcz przeciwnej założeniu, które 
p. minister chciał dowieść, albowiem to wszystko dowodzi, 
że zastrzeżenie reprezentacyi narodowój i narodowych in- 
stytucyi dla W. Ks. Poznańskiego, nie jest spełnione w myśl 
wzajemnego zobowiązania stron kontraktujących. Z wszy t- 
kich tych mniemanych doarodziejstw, których częściowój 
wartości bynajmniój zaprzeczać nie myślę, ten wyprowa
dziłbym wniosek, że nic nie mają spólnego z ubespieczeniem 
narodowego życia u nas, ale że owszem mają na celu mil
czeniem pomijać i negować to życie.

„Pan minister, dalój, ze szczególnym podniósł przyci
skiem, osobliwy wasz zyskując sobie przez to poklask, że 
obok 700,000 Polaków, mieszka w Poznańskióm 600,000 
Niemców, których praw i interesów rząd nie może przecież 
wrzucić na pastwę jakiegoś polskiego urojenia; wspomniał 
nadto o zupełnie zmienionych stosunkach prowincyi od 
r. 1815.

„Otóż, Panowie, co się cyfer naprzód dotyczy, cyfry 
pana ministra nie zgadzają się nawet z cyframi biura sta
tystycznego. Wedle Rocznika Dietericego, było w r. 1852 
w W. Ks. Poznańskióm 850,000 Polaków. Ale ja twier
dzę, że i ta cyfra biura statystycznego, jest mylną.

(Oho! z prawój).
„Pozwólcie, Panowie! zaraz wam to wykażę. Wasza 

znajomość tych cyfer z akt pochodzi, ja zaś wiem w jaki 
sposób zbierano te cyfry w kraju. W biurze statystycznóm 
figurują cyfry wedle narodowości; tymczasem zasadnicze li
czenie nie odbywa się wcale wedle narodowości, ale podług 
trzech następujących rubryk: tacy co tylko po niemie
cku umieją; powtóre tacy, co tylko po polsku umieją; 
wreszcie tacy, co oba rozumieją języki. Wedle tych 
trzech rubryk, a nie wedle innych, obliczają u nas pierwo
tnie mieszkańców. Cóż wszelako czynią ci panowie, którym 
bardzo na tóm zależy, aby cyfrę Niemców jak najpokaźniej
szą uczynić? Oto łączą dwie owe rubryki: mówiących tylko 
po niemiecku i mówiących obu językami, i każą im figuro
wać jako Niemcom w wykazach statystycznych; tylko pro
ste chłopstwo, zakute polskie chłopstwo, nic zgoła prócz 
swego języka nie rozumiejące, ono tylko zapełnia rubrykę 
Polaków. Takie są cyfry biura statystycznego, taki jest 
sposób liczenia; znam go, bom widział jak się szemata za
pełniają, i nieraz robiłem przedstawienia w tym względzie 
ale na próżno. Ja np. figuruję z pewnością jako Niemiec 
i wBzyscy moi koledzy także.

(Śmiech powszechny).
„Jeszcze jeden punkt, Panowie: Któż zapiera niemie- 

ckiój ludności, praw jój należnych? Przyszłoż więc już do 
tego, że Niemiec musi za ujmę swego prawa uważać, kiedy 
obok niego kto inny przy prawie swojóm obstaje? Któż w W. 
Ks. Poznańskióm kiedykolwiek odmawiał niemieckiemu żywio
łowi lub Niemcom, tego co im się tam należy? Toż więc ma być 
nich krzywdą, że my żądamy dla nas używania naszego dla 
języka i przestrzegania zągwarantowanych nam praw naro
dowych? A potóm, czyż Niemcy którzy do W. Księstwa 
przywędrowali, nie wiedzieli w jakim kraju, wśród jakich 
stosunków i pod jakiemi prawami tego kraju się osiedlają? 
Mieliżby oni byli już z góry przypuszczać, że rząd dzisiej
szy będzie ze względu na nich, uważał stypulacye wiedeń
skiego traktatu za nieważne? Nie, Panowie! Prócz tego, 
większość tych Niemców przywędrowała jeszcze za czasów 
wojny trzydziestoletniój, kiedy ich w Niemczech z przyczyn 
religijnych krwawo prześladowano; pod polskićm berłem, 
■śród polskiój ludności znaleźli oni bespieczeństwo i gościnne 
'przyjęcie. Z tychto czasów piszą się główne immigracye, 
mianowicie do miast trudniących się fabrykacyą sukna. 
Miałażby więc ztąd, że polska rzplita przyjęła pod swoję 
opiekę prześladowanych podczas 301etniój wojny i śmiercią 
w Niemczech zagrożonych Niemców, że im gościnności 
i wolności sumienia użyczyła, wypływać dziś, wedle wywodu 
paua ministra spraw wewnętrznych, konieczność odmawia
nia Polakom ich najświętszych i niczóm nieprzedawnionych
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poznali 9 11 lutego. Kończymy dziś przerwane 
dostatnim numerze sprawozdanie z posiedzenia izby po- 
mlskiéj sejmu pruskiego z dnia 4 lutego.
rzi po ministrze spraw wewnętrznych zabiera głos poseł 
ÏÏ'. [jcbensperger (z Kolonii). Mówi on przeciw projekto- 
ylj do adresu, przyczém nawiasowo także dotyka dopieroco 
, Ej ruszonéj sprawy polskiój. Prawo narodowości, powiada 

nie jest bezwzględnóm prawem, jak niém nie jest i pra- 
lL)» osobiste. Narodowość musi obok siebie przyznawać 
2 lor prawu zwierzchności. Zresztą cieszyło go, że pan 
¡eld lister obiecał popierać dobro narodowości polskiój, o ile 
m 1 ńę da pogodzić z istnieniem pruskiego państwa, a cie- 

Sift ¡|o go tóm bardziej, iż polityka zgody, i to z obu stron, 
Jaiaby, zdaniem jego, w interesie wszechstronnym.
¡ri,i Poseł Bentkowski: „Panowiel Pozostawiając roz- 
Wei(pm, które się jutro zapewne rozwiną nad poprawką 
n^bwnego mego przyjaciela i kolegi Żółtowskiego, głęb
si i bardziój szczegółowy rozbiór dopieroco dotkniętój 

estyi, wstrzymać się wszelako nie mogę, abym już dzi-

3 dla tóm lepszego uzasadnienia mego przeczącego vo- 
nad adresem, nie zwrócił się do niektórych punktów 

rwelez pana ministra dotkniętych. Nie postrzegam go 
oznarawdzie na jego miejscu; to przecież co mam do powie- 

aia, tak mało osobistój jest natury, a raczej tak prze- 
ty ,4Jinie dla was wszystkich, panowie, jest przeznaczone, iż 
oPi jWi się, mniemam, bez popełnienia żadnój niewłaści- 

& lutjici, i pod nieobecność pana ministra to wypowiedzieć,
% pl mam do nadmienienia.

inister spraw wewnętrznych wchodzi w tój chwili i za-
84 tl| biera swoje miejsce.)
miejsc „Pan minister obstawał przy swojój doktrynie o ogra- 
2, to mm rozumie poddańczym...
48’/»‘ ’ (Ob! oh! z obu stron izby.)
2óCm któremu nie służy prawo wyprowadzania jakichśkolwiek 
miej# t dla siebie z traktatów międzynarodowych. Otóż nad- 

i na ' nić muszę, że to cośmy tu sobie przytoczyć pozwolili,
'■ cze5 zytałem zpruskiego Zbioru Praw za rok 1815, stron- 
Îarz i 132. Jeżeliby więc nie wszystko co w Zbiorze Praw się 
ii%- ici, przyzwoitym być miało przedmiotem czytania i roz- 
■> 11 lania dla poddanych, czemuż wtedy nie opatrzy rząd, 
V^Jiy to co poddani w Zbiorze Praw mimo uwagi pusz- 
“a luti winni i co tylko do użytku rządu ma służyć, oso- 
—a charakterem było oddrukowane, albo przynajmniój 
piec’tnone w przypiski ostrzegające? W tym^tedy Zbiorze 

w za r. 1815, str. 132 czytam:
„Les Polonais sujets respectifs des hautes parties 

contractantes obtiendront des institutions qui assu
rent la conservation de leur nationalité...”

(Polacy, którzy zostają pod berłem wysokich stron 
kontraktujących, otrzymają instytucye zapewniające 
zachowanie ich narodowości...)

1(.„Czemuż, nadto, popełniono nieoględność, żeby ów 
.“iJ, mik Zbioru Praw po polsku także wydawać? We W. 
y niefl Poznańskióm przynajmniój, publikowano go i w pol
ip/,, ni języku. Otóż mniemałbym, że jeśli ogółowi poddanych 
vrze.-pi biorze Praw coś ogłoszono, powinno być tóż wolno tym 

wyprowadzać z tego wnioski a przynajmniój tóm 
21% ' aPrzątać.

„balój pan minister posunął się do takiego tłómacze- 
'' królewskich: „Język wasz będzie we wszystkich

maij ^e’ach °bok niemieckiego używany,” że w istocie 
8000°/) ®yfflać mi się wypada od bliższego nacechowania wła- 

'«a mianem, podobnego wykładu.
——' (Szemranie z prawój strony.)

aÎîi. æanowie! Przez ciąg pierwszych lat 15, nigdzie i ni- 
niebyło w W. Ks. Poznańskióm najmniejszój wątpli- 

S coby te słowa królewskie znaczyć miały; żadnój po- 
- wątpliwości, ani u królewskiego namiestnika, który 
" Heniu monarchy rządy sprawował, ani u władz rządo- 
H ï a tóm mniój oczywiście pośród ludności. Rozporzą- 
- tych władz, wszystkie czynności publiczności, wszy- 
- 'Mnóm słowem w obu odbywało się językach. A dziś ma 

i?’? być wszystko inaczój i słowa królewskie mają coś 
gji! Przeciwnego znaczyć? Nie będę się tu odwoływał do 
74' ducha kongresu wiedeńskiego co podyktował sty- 
9ć tó, z których ostatecznie wywiązały się owe słowa 

zapytam raczój tylko: jestże w tóm cośkol- 
^.rKonsekwencyi, ażeby owe słowa królewskie: „Język 

ïfltfl i?6 wszystkich czynnościach publicznych obok niernie 
* > ma być używany ” bez zaprzeczenia dotąd tak

Rozumiane i przez rząd i przez władze rządowe, jak 
J i językowo nie podobna inaczej ich rozumieć, i aże- 

iifi! i)taz Pan “inister chciał z tych słów uroczystych na 
b wywodzić, iż nie miały one zamiaru przyznawania 

językowi innych praw nad te, które chińskiemu 
Pieskiemu u nas służą?
p (Oh! ob! z obu stron.)

ozwólcie, Panowiel Pan minister wyraźnie oświad- 
93 lin6 p,ra.wo j§zyka polskiego u nas tak tylko rozumie 

Hi’f; z’e ^adza 2 osobą prywatną po niemiecku po 
»Cza S*e D4e Jest w stanie’ przywołać wtedy należy 
H w ewentualnie polskie dołączyć tłómaczenie. Otóż 

as) panowie, nie istniejeż to prawo w Prusiech z 
", Porządku rzeczy dla wszelkich innych tak-
' ¡c.e^ego świata? Czyż kiedy wiadomi Czerkiesi 

31 granicę pruską zbrojno przekroczyli i następ

praw? Byłaby to zaiste osobliwa doktryna o prawie i wdzię
czności.*

„Że stan dzisiejszy prowincyi bardzo jest odmienny od 
stanu w r. 1815, przyznaję; ale czegóż to dowodzi? Wybi
tnie nacechowany stan ten sprowadzono szeregiem postęp
ków świadczących o najnieugiętszym systemie germaniza- 
cyjnym, a teraz powołują się nań jako na argument uspra
wiedliwiający, że i nadal tak samo dziać się musi. Mojóm 
zdaniem, byłbyto raczój powód, ażeby raz przecież powró
cić do normalnego, na słuszności i prawie, a nie na ten- 
dencyach opartego stanu, nie zaś ażeby na fałszywój dro
dze dalój postępować.

„Pan minister wyrzuca nam agitacye i podnosi miano
wicie, że spór językowy w W. Ks. Poznańskióm używany 
jest za środek agitacyi. Co nazywacie Panowie agitacyą? 
Kiedy więc rząd w systematycznój swój germanizacyi zu
pełnie spuszczał z uwagi nie tylko najuiewątpliwsze prawa 
zasadnicze, ale nawet ustawy, rozporządzenia i regulamina 
które sam był wydał; kiedy żaden już urzędnik po polsku 
do Polaka ani pisał ani mówił; kiedy się to wszystko działo, 
nie byłażto agitacya ale byłżeto raczój normalny stan rze
czy? Kiedy wreszcie przyszło do zniechęcenia i marazmu 
powszechnego, wśród którego na wszystko już stępiona lu
dność, wszystkiemu się poddawała ale zarazem o wszystkióm 
zwątpiła i wszystko przeklinała, w jedynój nadziei, że raz 
przecież przyjdzie koniec tój niedoli i nędzy, byłże to wtedy 
ów pożądany i pochwalany ze strony rządu stan spokoju? 
Kiedym przed dwoma laty pozwolił sobie wystąpić w tój 
zbie z wnioskiem o narodowość i język,; odpierano nam zarzu- 
em. Samiście to wszystko zawinili, nie dbacie o własny język, 
:ażdy z was przyjmuje wszystko po niemiecku, sami po nie

miecku mówicie i piszecie, nie sposób więc wymagać od rządu, 
ażebygwałtem zabiegał o ¡utrzymanie tego, czego sami nie sza
nujecie. Jeźli więc teraz, w obec takiój argumentacyi mini- 
steryalnych mówców, ludność z owego marazmu się budzi 
i w skutek ogólnego w świecie usposobienia umysłów, z od- 
świeżonóm męztwem i wytrwałością obstaje przy prawach, 
ustawach i rozporządzeniach które jeszcze na rzecz języka 
narodowego istnieją, i jeźli z drugiój strony cała biuro- 
kracya z wszystkich sił temu się opiera, mamyż wtedy my 
zasługiwać na miano agitatorów, czy tóż nie przystoiż ono 
raczój tym co prawa nasze depcą? Nie inaczój, Panowie! 
Wymieńcie mi którekolwiek bądź prawo w rzeczy języka, 
a dowiodę wam, że od góry do dołu nióm pomiatają.”

Po p. Bentkowskim zabiera głos p. Sànger (niemiecki 
poseł z bydgoskiego obwodu). Zaczyna on od wykładu wy
razów utile i convenable w pierwszym artykule trak
tatu wiedeńskiego. Zdaniem mówcy Europa pozostawiła zu
pełnie uznaniu trzech monarchów którym kraje polskie przy
padły, co i o ile chcą przyznać narodowemu życiu Polaków. 
Przyrzeczenie królewskie z r. 1815 w przedmiocie języka 
Stara się mówca osłabić królewską odprawą sejmową z r. 
1832; obstaje przy tóm, że w Poznańskióm obok 700,000 
Polaków, żyje 600,000 Niemców; nadmienia wreszcie, że 
od lat dwóch usiłują Polacy w tój izbie odwoływać się do 
traktatów i tym sposobem odzywają się niejako o pomoc 
do zagranicy. Kto raz w tój izbie zasiadł na zasadzie kon- 
stytucyi, temu nie wolno pozwalać sobie podobnych prowo
kacji i izba nadal ich cierpieć nie będzie.

Marszałek izby: „Marszałek nigdyby tóż nie był 
ścierpiał, aby z czómś podobnóm się tu odzywano. Niesły- 
szałem wszelako, ażeby jakąśkolwiek aluzyą tego rodzaju 
uczyniono i byłoby zaiste trudno szanownemu mówcy do
wieść, aby coś takiego w ciągu dyskusyi się zdarzyło.”

Marszałek nadmienia dalój, że dyskusya specyalna po- 
mięszała się nieco z dyskusją ogólną, zapyta więc izby, 
czy ma udzielić głosu dalszym specyalnym mówcom, to jest 
p. Niegolewskiemu i Schleinitzowi (posłowi cbodzieskiemu). 
Ponieważ jednak obaj ci panowie, uprzedzając orzeczenie 
izby zrzekają się na teraz głosu i zachowują go sobie do 
dyskusyi specyalnój, zamyka więc marszałek ogólne roz
prawy nad adresem.

Referent komisyi sejmowój, dr. Beseler, zabiera, sto
sownie do regulaminu, głos po zamknięciu dyskusyi i stresz
czając różne zarzuty czynione projektowi do adresu, zbić 
się takowe stara. Na polskie mianowicie przemowy odpo„ 
wiada, że porównywanie W. Ks. Poznańskiego ze Szlez
wikiem i Holzacyą, całkiem jest nietrafne, albowiem wy- 
padłoby Polakom wprzód dowieść iż prawa ich naruszono 
lub niedotrzymano przyrzeczeń, o czóm się on nie mógł 
dotąd przekonać; ogradza się także przeciwko niesłychanój 
pretensyi Polaków, żeby Prusy z dwoma wielkiemi mocar
stwami (Rosyą i Austryą) zaczepki niejako szukać miały, 
dla przywrócenia politycznego bytu polskiój narodowości. 
Co do zażaleń językowych, powołuje się na wyrok trybu
nału najwyższego w sprawie rzecznika Kwadyńskiego z 
Gniezna.

Na tóm skończyła się dyskusya ogólna nad projektem 
do adresu a zarazem posiedzenie z d. 4 lutego.

N. Pan raczył mianewać kupca Ulricha Schnólla w Mar
sylii konsulem pruskim tamże.

Berlin, 10 lutego. Na piątkówćm posiedzeniu izby ] 
selskiój zakończono wreszcie obrady nad projektem doadr 
do tronu w odpowiedzi na mowę, którą król zagaił se



Adres przyjęto z poprawkami uchwalonemi przez izbę 204 
głosami przeciw 105. Następnie uchwalono, że adres ten 
wręczyć ma królowi deputacya złożona z marszałka izby i 
30 deputowanych przez los naznaczonych. Z powodu tego 
wniósł deputowany hr. Renard, ażeby nazwisk deputowa
nych lewój strony, którzy przeciw adresowi głosowali, jak 
to w roku 1849 się stało, wcale nie włożono do urny, a 
przynajmniej jego własnego nazwiska, nie cbciałby bowiem 
należeć do deputacyi wręczającój adres, który w ustępie je
dnym prawa korony narusza. Marszałek izby zawezwał z 
powodu ostatniego twierdzenia mówcę do porządku, co izba 
z źywemi oklaskami przyjęła. Następnie wyciągnięto z ur
ny 30 nazwisk deputowanych, którzy składać będą deputa- 
cyą. Pomiędzy innemi należeć ma do niój dwóch »posłów 
polskich, pp. Bentkowski i Chłapowski. Przy wywołaniu 
tych nazwisk powstała w izbie wesołość, Polacy bowiem 
jak wiadomo, z powodu odrzucenia przez izbę poprawki 
przez nich podanój, głosowali przeciwko adresowi.

— Minister sprawiedliwości, pan Bernuth, wydał roz
porządzenie do wszystkich sądów i urzędników prokurato- 
ryi pod dniem 6 b. m. tyczące się wykonania amnestyi przez 
króla nadanój. Co do osób, które przez wyjście z kraju 
uniknęły śledztwa a więc nie czekały wyroku, powiada mi
nister, że akt łaski krółewskiój żąda, ażeby osób tych, je
żeli wrócą do kraju, nie aresztowano i listy gończe za niemi 
wydane odwołano. Gdyby późniój z powodu dawniejszych 
ich wykroczeń wyrok wskazujący ich na karę zapaść miał, 
natenczas mają się sądy wstrzymać od wykonania kary i 
w każdym pojedyńczym przypadku zdać sprawozdanie mi
nistrowi sprawiedliwości, aby tenże mógł dotyczące osoby 
podać do łaski krółewskiój.

— Komisya budżetowa izby poselskiój postanowiła 
wnieść, ażeby izba mianowała osobną komisyą, któraby się 
przekonała jak użyto pieniędzy w roku zeszłym przeznaczo
nych na cele wojskowe i sprawdziła powody żąd?,nia w tym 
roku wyższego budżetu na wojsko.

— W kołach dworskich utrzymują, że 1/rolowa i do
stojna małżonka księcia następcy tronu udadzą się w mie
siącu maju do Anglii w celu odwiedzenia Królowej Wikto- 
ryi. Książę następca trona uda się tam »późniój i powróci 
razem z dostojną swą matką i żoną.

— Nadprokurator Schwarck, który niedawno temu zła
mał był sobie rękę, wychodzi już.

ROSYA.
Petersburg, 1 lutego. Nie d?*wno temu przez gazety 

obiegła wieść o porwaniu młodój żydówki, celem zmuszenia 
jój do przejścia na łono kościoła katolickiego. Wiedomo- 
sti w artykule „komunikowanym“ oświadczają, że, owa dzie
wczyna z własnego popędu opuściła dom rodzicielski, aby 
zostać katoliczką.

Uczniowie liceum aleksandrowskiego w, Petersburgu o- 
trzymali pozwolenie zbierania składek n a wystawienie po
mnika wielkiemu poecie Puszkinowi- C.esarz na ten cel po 
całóm cesarstwie pozwolił zbierać skjadki. Pomnik mają 
postawić w Carskióm siele, w dawr lVm ogrodzie pomienio- 
nego liceum, gdzje Puszkin, młodoś^ przepędził.

MISTRZA,
Lwów 6 lutego. ’Wśród duchowieństwa ruskiego występują 

od czasu do czasza gorliwi o sprawę publiczną, którzy całą 
siłą ich narodowym uczuciom czynione zarzuty odeprzeć 
się starają. Między innemi taką w I5tym numerze ’Prze
glądu czytamy replikę:

„Szanowny Przeglądzie! Lakoniczno - telegraficzna de
pesza9 zamieszczona w nrze 6. waszego dziennika nabawiła 
nas tutaj wielką obawą. Po opisie bowiem wzniosłych 
i rzewnych zdarzeń w Przeglądzie, o pochodzie faklowym 
we Lwowie, nie mogliśmy nigdy wnosić, aby s\ę już kiedy 
mógł powtórzyć rok 1848, i nie spodziewamy się napra
wdę i teraz, aby do tego przyjść mogło; jednakże coś nam 
serce ściska, jakby złowrogie przeczucie na tę wiadoniośc. 
Jeżeli bowiem nasze konsystorze miały zamiar wyjednać 
u rządu polepszenie bytu naszego duchowieństwa, na tedy 
już sam prosty rozum dyktował, połączyć się z liczną de- 
putacyą, na którój czele stał p. Smolka, którego charaktei 
daje wszelką rękojmią, żeby był niezawodnie każde słuszne 
żądanie poparł sam jak najsilniej wpływem i popularnością, 
jaką nietylko u swoich, lecz’, także i u. obcych posiada. 
Jakkolwiek bowiem wynarodowiona i fra.ncuzczyzną znaro- 
wiona i wydelikatniona pańskość nie mai, dla nas wiejskich 
prostaczków ani względów ani sympatyi, faktem jest jednak 
niezaprzeczonym, że rodacy obrz. łac. nie są dla nas obo- 
jętnemi, i radziby nam z duszy, gdyby tylko było w ich 
mocy, wszystkie krzywdy powetować, które nam nietortun-
ny zbieg okoliczności i czasów zrządził; a na tych właśnie 
światłych ludziach polega teraz nasza nadzieja, byle tylko 
Bóg dozwolił już narodom przeważnie wpływać na swoje 
własne losy. W przypuszczeniu zatóm, że te konsystor
skie deputacye miały na celu dobro swego podrzędnego jkleru. 
Chybiły już swego przeznaczenia przez takie izolowanie się, 
bo do każdego dobrego dzieła, a tćmbardziój do poprawy 
wiekami zrodzonego złego, trzeba zgody, wyrozumiałości, 
jednóm słowem, trzeba się przejąć braterską dla wszy
stkich rodaków miłością! Tómci gorzój i tysiąc razy zgu- 
bnićj byłoby zaś dla nas, jeżeli by te deputacye, jak wie 
ści niosą, miały na myśli cele polityczne, t. j. mowy» na
rodowości, podziałów kraju i. t. d. W takim razie z bó
lem wyznać musimy, że nietylko do celu nie trafią, ale za
wiodą się na nas tak, jak my na nich! Łacnie bowiem 
konsystorzom w sobie zamkniętym i murem od reszty świata 
przedzielonym experymentować i mydlanemi bańkami bawić 
się, nie mając nic do stracenia, a do pozyskania zawsze 
coś, bo bodaj absolutniejszą władzę nad nami, bodaj hołd 
za dywersyą w porę uczynioną; my zaś obciążeni licznemi 
familiami, żyjemy z ludźmi i z łaski ludzkiój, i nie będzie
my i nie możemy służyć w operacyach antikrajowych iap-

tinarodowych za narzędzie, aby nas kraj nie izolował i nie- 1 którzy zamieścili w dziennikach swych sprostowanie o; . 5 1 
wyklął jako odszczepieńców i zdrajców od siebie, w któ- szenia, na ciężkie kary. W wyższój instancyi wyrok piffSZy£ 
rym to razie przepadlibyśmy z naszemi rodzinami. Trzeba wotny nieco złagodzono, ale potwierdzono zasadęnieoi,em 1 
prawdziwie więcój jeszcze jak zaślepienia, aby się tak na,ra- | ności policyjnej. . . . , jjy.

strony i myślimy, że uczynimy obowiązek chrześciański, je- piło przez reskrypta cesarskie, wynurzyły prawie, wszy; w r

żać na gniew słuszny narodów, którym sam Bóg udziela 
nie raz chwil sądu i egzekucyi! Zresztą, co za idea, co za 
interes, służyć usiłowaniom reakcyjnym obcych, i być po
tępionymi i obrzydzonymi nietylko od swoich własnych braci, 
ale nawet od całego świata! Wszakże Żydzi, którzy tyle 
tysięcy lat zamykali się szczelnie w całóm swojóm życiu 
i całym swoim wewnętrznym i zewnętrznym ustroju, zaczy
nają się już Bogu chwała! jednoczyć pomimo całej i od
wiecznej różnicy wiary z krajowcami; a my byśmy mieli 
teraz ni ztąd ni z owąd jak owad jakiś krajowi szkodliwy 
wyleźć, aby podgryść korzenie jego szczęścia i bytu, two
rząc rozdwojenie w samóm wnętrzu narodu! Z takiemi dą
żnościami wypieramy się wszelkiój solidarności z naszój

żeli lepiej cokolwiek z duchem narodu prostego obznajo- 
mieni uprzedzimy ludzi miejskich nieobeznanych z tymże, 
że naród nasz niepoczuwa się do żadnój narodowości, i bar
dzo naturalnie, (bo do tego trzeba wczytać się w historyą 
własną), jeżeli zaś przywłaszcza sobie pomału te lub one 
zwyczaje lub oznaki narodowości, jeżeli przyswaja sobie 
jakie wyobrażenie o kraju i o ogóle, to niechybnie bierze 
je od ludzi od siebie wyżój i najbliżój stojących, t. j. od 
szlachty, od dworów, tak, że w dalszym czasów rozwoju, 
jeżeliby był możliwy i nietamowany, okazałby się nieodzo
wnie, prawdziwie czysto-polskim narodem! Nierozwodząc 
się nad przyszłością dużo, gdyżby to było może nie zbyt 
skromnie od księży, przytaczamy fakt na poparcie tego zda
nia ogólnie znany, że rok temu prawie wszystkie gminy 
ruskie deklarowały się po c. k. urzędach powiatowych ko
respondować w mowie polskiój z urzędami, przezco jak 
najdobitniój orzekły, że polska mowa nie jest im obcą i nie
miłą, ale przeciwnie milszą może jak gminna, nieokrzesana 
jeszcze. W domniemywanych zatóm powyżej dążnościach 
trudno się będzie oprzeć na wiejskióm duchowieństwie, a da
leko trudniój jeszcze na pr ostym ludzie.

Jeżeli przeto miły nam. nasz rusko-polski prowincyona.- 
lizm wyidealizow?.ny w takiich wieszczach jak Goszczyński, 
Zaleski, Czajko- wski i t. d>. i nie same, tylko zewnętrzne 
pobudki kieruj?, naszemi usiłowaniami, starajmyż się naszym 
braciom obrz. łac. szczerze dowieść, że ich kochamy i na- 
szę spólną ojczyznę, a oni niezawodnie podniosą ten pro- 
wincyonalirjm na tle ogólrióm literatury obarwiony jak tęczą 
mile, do najwyższego, ja,ki się tylko da wyrobić, stopnia i 
nasz obrządek słowiański' nastręczy im nie mało interesu i

Dawano w tych dniach czeską operę narodi) Co 
Dratenik (Dróciarz), z świetnćm powodzeniem. Kifm. 
alluzyą narodową, zwłaszcza wyrazy o zbrataniu Czecb dla 
i Słowaków, przepełniony teatr przyjmował niesłychany dzi 
oklaskami. I wsz;

Wiedeń, 8 lutego. Wczoraj odbyło się pierwsze 
dzeuie ministrów pod przewodnictwem nowo miano 
prezesa, arcyksięcia Rajuera. Wiener Ztg wyciąga owyrj 
wniosek, iż w łonie ministerstwa niemasz różnic zasiryatyt 
czych. y Bai

— Zwykły korespondent wiedeński pisze do Czas patr!
„W ocenieniu dopełnienia ministeryum, które

tutejsze dzienniki to przekonanie, że z transakcyi tój p Wł< 
jeszcze wywiązać się musi zmiana, jeżeli ministeryum lianie 
stanowić prawdziwie kierującą i jednolitą władzę. Coi aui 
charakteru i znaczenia politycznego tój tranzakcyi, wj tera 
piły dwa wprawdzie różne od siebie zdania, ale w gtiicesi 
zgodne o tyle, o ile przyznały, że podstawą niewzrusi) 
najwyższój rządzącój myśli i woli, jest ciągle dyplom zij

'rani20 października. Wszakże ponieważ z jednej strony 
baron Vay w liście swym do arcybiskupa prymasa oś? 
czył, że przywróceniu praw i swobód konstytucyjnych^ 
Węgrzech nic nie stanie na przeszkodzie, jeśli ruch ml 
dowy sam gwałtownością ź granic legalnych nie wykroi 
i ponieważ z drugiój strony, jak ciągle mówią, p. Schi 
ling przygotowuje prawa fundamentalne, które mają pi fary: 
nieść z sobą pewien rodzaj konstytucyi dla reszty ‘ "
przeto spodziewa się wielu, że dwa kierunki

na
71;

stanowczój chwili tak, że albo dyplom z dnia 20 paźdi umi
Zwj 
z f

nika rozszerzyć i do nich zastósować trzeba będzie, 
że rząd do przeprowadzenia jego, tak jak jest, będzie i 
siał powołać ludzi innych i użyć innych środków. W 
wszym razie i w drugim zmiana ministeryum stać się i owa 
znowu konieczną, z tą różnicą, że w pierwszym p. Sclui pok 
ling i kancelarya węgierska zbliżyłyby się do siebie «a kc 
sztandarem ogólnym sankcyi pragmatycznój z konstjt 
osobną dla Węgier, a osobną dla reszty państwa; 
przeciwnie w drugim razie wystąpienie tak ministra s da 
jak barona Vay i hrabiego Seczena z ministeryum stółw; 
się nieodzownóm. W pierwszym razie wolność i instyti wy 
narodowe prowincyonalne, w drugim reakcya oparta pnpos 
nie na dyplomie z dnia 20 października wzięłyby stanowu 
górę. Są jeszcze tacy, którzy przypuszczają trzecią to

króle
wić

zajęcią., i nasze prażniki, przypominające staropolską szcze- o—.. . ...
rość i gościnność, byleśmy tylko naszym separatyzmem me nacyą, to jest przywrócenie tylko Węgrom ich dawnój 1 r 
obrzydzali im to wszystko, co nam tak miłe, i nieodstrę- stytucyi 1 przeniesienie na grunt węgierski całój siły po 
czali od siebie braci, co niosą miłość i przyjaźń w ofierze; łania rządowego z pozostawieniem innych prowincji, p< 
Darnietamy bowiem bardzo dobrze, z jakióm zajęciem czy- jak są do dziś dnia. Lecz odpowiedzią dla tych jest no 
tano powyższych wieszczów po wsziystkich dworach i dwór- węgierski, którego prawdziwą doniosłość wypowiedział V- 
kacia i jak ochoczo odśpiewywano nawet dumki Padury przed Eótvds, żądając, dla wszystkich prowmcyi instyłucyiihn] 
namiętnym rokiem 1848 bód odpowiednich tym, o które dopominają się, 1 I eh

Ufamy z całą wiarą, że nasz tfajprzewielebnie)szy ar- | otrzymać “»szą Węgry. Jestto oświadc^en^ 
c’/pasterz i metropolita, który nas i nasze rodziny jaso oj
ciec szczerze miłuje, dla którego z n ajwiększą czcią 1 uwiel
bieniem podstarzeliśmy się, któreg o wstając 1 legając do 
spoczynku błogosławimy jak ojca, patryarchę naszego, 
nie zawiedzie nas w swojój czcigodnej starości, i nie dopu
ści do tego, abyśmy się stali urągowiskiem dla świata, aby

dne. Trzeba, żeby je działaniem swóm wsparły. RozWlto 
lenie lub apatya, jakie w nich przemagają dotąd, nitbii 
prowadzą inne prowineye do pożądanego dla nich ci od] 
lubo niewstrzymają i niezwichną ruchu węgierskiego, , # z 
mu wszakże być przeszkodą. Jaki ma być program ii ]es: 
prowincyi, wypowiedziały w części deputacye, w części ony 

mi0t“anoV“°na nas"jako’ odszczepieńców i zdrajców ogólnej 1 handlowe. Lecz nie wystąpił dotąd ten pogram nudzie wij 
sorawy wszelakie obelgi, aby nas ścigano i prześladowano całości w jakiój postawili swój własny Węgrzy. Krokówd ki 
spraw, - - u. o», iocfoóm-i, q-ż mn imienia się z nimi nikt leszcze niezrobił. Pierwszy dirozumienia się z nimi nikt jeszcze niezrobił. Pierwszy 

uczyniło Towarzystwo agronomiczne krakowskie, po«« iw 
barona Zay na swego członka. Wystąpienie to ile i( 
zrobi w Węgrzech dobre wrażenie. Lecz nie jest to j6'Jr 
żaden krok polityczny. Trzeba byłoby, żeby to znalazł« 
głos w innych prowincyach i wskazało drogę łączeni! 
ku jednemu celowi, choćby nie pod jedną i tą sam?11 w 
rągwią, wszystkich rozproszonych dotąd lub sprzęci 
kierunków. Program pana Schnierłinga wskazał tę dro 
prowineye na nią wstąpiły, ale każda osobno, i każda irzi 
siebie. Jedne izby handlowe podniosły myśl ogólną. illCz>- - - - . - ... jj,..

jako psotników i szkodzicieli; ale i owszem, jesteśmy aż 
nadto przekonani, że pomimo wszelkich fałszywych pozorów 
ukróci wkrótce, o ile tylko w jego sile i mocy, wybryki 
kilku ludzi ambitnych celów, co by to gwałtem chcieli wy- 
dźwignąć się jak najwyżój na naszych i tak już ciężko a 
ciężko obarczonych barkach, a to tómci bardziej, o ile mu 
nie mogą być niewiadomemi ich niedawne p odstępy przeciw 
Jego nawet, przed całym światem tak zaszczytnie znanej 1 
szanowanój osobie. Jakkolwiek te nasze w pokorze ducha 
zrobione uwagi daleko stosowniejsze by były do powierze
nia ojcu naszemu Najprzewielebniejszemu ai 'cypasterzowi, . ------- ------ „ . - - - -aniżeli dziennikowi: cóż mamy robić nieszczęśliwi, kiedy czyć tę myśl z dążnościami 1 potrzebami1 narodowe® J j 
nam innći drogi niepozostaje wyjawić mu nasz e myśli i o- wincyi, 1 nadać jej firmę ogólną, oto zadanie, któr <
bawy, bo nieŁy! aż serce pęka ze żalu: nasz stosunek się teraz być komecznóm, jeżeli reorgamzacya Pjja,
do iiiepo ieat dalekim tak wysokim murem chi ńskim i do państwa ma nastąpić na podstawach trwałych 1 zyc , tegc“'żywym^ przedS’«^ że /rudno aby się ktoś ryzykować Nudności słowiańsko niemieckich odpowiednich W 

8 A - M .„„z tamże! KilkU kapłanów ile słyszę, wyjdzie na jaw w ustawach, które przygód««
pan Schmerling, lecz czy się utrzyma, jeśli popart 1 
zostanie, tak jak myśl swoję poparły Węgry, łącząc; ęa 

Praga, 6 lutego. Cas w obszernym artykule Wstępnym 1 Chorwatami, Serbami, Siedmiogrodzianami i t. d-, 
gorzko się skarży “nalkrzywdę jaka się dzieje językowi czes- zgadnąć. j,(
kiemu w szkole który do r. 1854 jako tako był uwzglę- „Jak Węgrzy we wszystkióm umieją uczucie nar» <
hiemu w szKoie, Krory uo r. j I -—i-ieś<5 do znaczenia i powagi, pokazał to świetnie ł

odważył, usiłując przedrapać się 
obrządku słowiańskiego.“

dniony, kiedy z krzyczącą niesprawiedliwością, brawie zu
pełnie go usuniono. Otóż odkąd patent cesarski iz ~0 paź
dziernika r. z. przyrzekł równouprawnienie na papierze, 
ubiegły trzy miesiące a z reform przyobiecanych nic a nîc 
nié spełniono. Co do zaprowadzenia języka czesLiego jako 
wykładowego w szkołach, nic a nic nie stoi na przeszko
dzie, gdyby wola rządu była partemu.

— Jeden z budynków urzędowych w tych dniach otrzy
ma nadedrzwiami czeskiego lwa, ciosanego z .kamienia. 
Jestto pierwszy przypadek w Czechach, gdzie herb' krajowy 
wstępuje w miejsce dartego orła cesarskiego na budynku, 
w którym władza zasiada.

— Bawiący w Pradze „w braterskiej zgodą'a” Boł- 
garzy, Chorwaci, Polacy, Węgrzyni, Serbowie i. Słoweni 
złożyli publiczne podziękowanie w zagrzebskim Dozorze 
drowi Riegerowi, burmistrzowi drowi Wańce i laiamiestni- 
kowi hr. Forgaczowi za udzielenie opieki dla uwięzionych 
w ś. Sylwestra Bołgara i dwóch Chorwatów. Jalc wiadomo 
wypadek ten spowodował policyądo ogłoszenia, któiremu różni 
świadkowie wręcz zaprzeczyli, z czego skazano i;eda3itorów

podnieść ao zuauacuia 1 Jjuntigi, punatai lu omc— j.-- 
rajszy ich bal dany w Diana Bad. Był to bal stola“’™l 
ułożony jak wszystkie inne przez komitet młodych 
ale otoczył go cały duch narodu i podniósł do ® 
blasku, jakiego nie miało tój zimy w Wiedniu żadne K. 
bnego rodzaju towarzystwo. Wszystko co tylko OT15' ll 
cya rodu, znaczenia, wpływu i uroku liczy najzna‘^ 
szBgo, było na tym balu w strojach narodowych, z ioL 
łością’ i godnością odpowiednią celowi i wrażeni«, 
osiągnąć chciano. Dyplomacya znajdowała się 
a między innymi reprezentanci Francyi, Anglii, 
nii, Szwecyi, Portugalii i Brazylii. Z tutejszych 
byli panowie Schmerling, baron Vay, hrabia Seczen, .sit, 
Meczery, hrabia Thun dawniejszy minister oświeć , 
wielu innych wysokich tak wojskowych jak cywili 
gnitarzy. Stroje dam węgierskich odbijały się Pr^e |M 
przy malowniczym ubiorze męskim. Znakomite dann ęiu 
sze" jak księżne Lichtenstein, Windischgraetz, b’ ( 
hrabiny Hunyady, Pallavicini, Bombelles, Luetzo« 
by y w strojach zwyczajnych balowych. Tańczonu

L



3
oj « 5 rano i czardasz przy muzyce węgierskiej zachwy- 
pfSZystkich. Honory balu robiła hrabina Nako. Jednóm 

iot»m był to bal godny Węgier i bal prawdziwie na-
isy.

j fCo będzie z drugim balem słowiańskim, zobaczymy 
Kij, m. Pierwszy pozawczoraj był bardzo skromny. Spyta 
w dla czego dwa bale słowiańskie? Kłótnia komitetów 
iaw dzienniki na to odpowiedziała. Bogdajby tak niebyło 
" wszystkióm.”

pi Terszt, 5 lutego. Wraca znów życie narodowe pomiędzy 
l lianami naszego miasta (Tryestu) które r. 184,8 zna- 
onyraz w niezależnym dzienniku Jadrański Słavian 

wiyatycki Słowianin), a które przytłumił system niem- 
j Bacha. Otóż kupcy słoweńscy i dalmaccy i niektórzy 

as patryoci podpisali znaczne sumy na założenie polity- 
mj gazety słoweńskiój i słowiańskiego kasyna. Jakkol- 

zjj ; w municypium w skutek nowych wyborów przeważać 
ji,Włosi, blisko połowę mieszkańców Tersztu stanowią 
¡¡mianie; prawie wszyscy kapitanowie i majtkowie mary- 
Cs i austryackićj są słowiańskiego rodu, odzywa się w 
w, ieraz żyłka narodowa. Statki z Kotaru przybywające 

gru cesarskiej rozwijają chorągiew chorwacką

™ NIEMCY.
iy s Frankfurt, 7 lutego. Na dzisiejszym posiedzeniu sejmu 
ośn «kiego przyjęto wnioski komisyi tyczące się Holzacyi; 
yeti, zastrzegając swe prawa, zaprzeczyła uprawnienia 
a ji» zwiąsku do środków zamierzonych.
'ta T^T-n i ^T/^-sr i
5chJ

'aryż, 6 lutego. Z niemałą ciekawością oczekiwano tutaj 
lia parlamentu angielskiego i mowy od tronu krółowćj 
ryi; wszakże gdy nadeszła, przekonano się, że jest je 

¡źdiitiniiarkowańszą, araczój mniój znaczącą od mowy cesa 
ie, Zwykłym ogólnikiem wypowiada królowa, że jój sto 
zie i z państwami zagranicznemi, jak dawniój tak i teraz 
W|syjacielskie i zadawalniające, objawia nadzieję, że u- 
ię iłowanie mocarstw europejskich nie zezwoli na zakłó- 
Schli pokoju. Co do Włoch, nie ma w mowie owego zda- 

korzyść jedności tego kraju, którego się spodziewa- 
3tytikrólowa powiada tylko, że krajowi temu trzeba po
ra; wić wolność uporządkowania spraw swoich i że przeto 
i stała za rzecz słuszną nie mięszać się czynnie do zajść 

Bta iwyspie. Sprawa syryjska tóż tylko z lekka dotknię- 
styti wyprawa francuska wystawiona z tój strony, jakoby 
i pi posiłkiem wojskowym danym tymczasowo sułtanowi, 
anopu dopomódz w przywróceniu porządku. Królowa 

zupełnóm milczeniem wielkie przygotowania wo
néj i morskie, któremi się przez cały rok zajmowano, 
iły po odczytaniu mowy od tronu, zajęto się w obydwóch 
;yi, podaniem adresów, które bez długich rozpraw wy- 
est no i przyjęto. Sprawy zewnętrzne wytoczył w izbie 
ziam lord Derby, który, zgodnie z większą częścią dzien- 
d ¡Angielskich, upatrując, że cesarz Napoleon wmówię 

i « chciał zaczepić Anglią, zapytał się, czyli stosunki 
mewą są zadawalniające? W izbie niższój Disraeli wy- 
îozÿ’lko nadzieję, że pokój zakłóconym nie będzie przez 
nitoia włoskie. Ministrowie Granville i Russell, zaga

ił ci odpowiedzieli, że stosunki Anglii z zagranicą, amia- 
;o, i e z Francyą, są bardzo zadawalniające, a lord Russell 
n ic leszcze, że rząd naprzód już potępił wszelką napaść 
ęści «ny Włoch przeciw Austryi wymierzoną, z powodu 
¡«H, któreby za sobą pociągnąć mogła. Owe ciągłe 
)wd!ki dziennikarstwa angielskiego przeciw Francyi, za- 
szy'* 1 *’,niedowierzania statystów z tamtéj strony Kanału, 
iow głównie przyczynę swoję w wielkim rozwoju nadanym 
e et rząd teraźniejszy marynarce francuskiej, co nigdy An- 
o je1 drażnić nie przestanie.
lazHtyi, 7 lutego. Sprawozdanie, urzędowe, które przed- 
zenn złożonóm zostało wraz z anneksami dyplomaty- 
łffii .'"'obydwóch izbach, jest nadzwyczaj obszerne, obej- 
•zec! dowiem 25 wielkich kolumn Monitora i mieści w so- 

dro ładny obraz tak obecnego stanu wszystkich gałęzi 
;ażda irznego zarządu, jako i stosunku Francyi do państw 
j. i icznych. Co się tyczy owego stosunku, są to w ogóle 
enn ®y z dawna wiadome, ale dużo jest jednak pojedyń- 
óre ! “Czegółów, które dotychczas jeszcze były nie znane 
PK| AasB,e- Między innemi dowiadujemy się z owego 
rCih .’u’- byty istotne i właściwe powody, dla 

ł Si *® ostatnie układy z rządem papieskim
rgotJTO. Wiadomo, że przed wkroczeniem Piemontczy- 
p&r'l Marchii i Umbryi cbciał rząd francuski pośredni- 

«in królem sardyńskim a Stolicą apostolską, w tym
[., u' porozumieniu z innemi państwami, zabespieczyć i za- 

¿a?:eż.owi posiadłość pozostałych jego krajów; pań-
B.ari i»v cbi® miały dostarczyć papieżowi kontyngiens 

Potrzebny dla bespisczeństwa osoby jego i mia- 
jła“ ,¡7’ ]ako roczne subsydya. Rząd’ papieski do- 

t odi" Pf?e(tawszystarém uznania praw swoich do Ro- 
aBC ; kontyngiens, żądając bezpośredniego prawa

w Poznaniu. [359]
Z Po pierwszy raz : „Dinorah“

z Mii/,8tlrahrt nachPloermel', wielka roman 
liU,¡111, Kv/DU°I)era w 3 * aktach Meyerbeera. No- 
iwif ' Eine Bergschlucht mit Wasser- 
lnOłi,K"ć?U1Jl'ewite.. Nowe kostiumy wykonane"»»o aujiuiuij wyjtouane 

!} ta a10,* Paryskich. Zamówione bilety już 
®lDJ«deJpodebrane. Ceny: 20 sgr. itd. 
eDi .’¡a dc„; ,tego. Na żądanie: po drugi raz:
iece1"‘wtûV c Ajuigtu.
iïnVtta ’r14_?uteg0'. '‘ta wyłączny dochód p 

W ?e fagd nach einem Mädchen“, komedya<li<ch _______
1 ‘Pellaj6? A’ Winterfelda. Na'zakoïicz’enie" 

‘®LcW^ter v°n Venedig“, operetka wl ak- 
Lo^hecua: Operysci, pp. Grunow i Schön,
nW i 4 »zon bę^ brać udzlał w odegraniu téj 
OW «rzecznosci dla beneficyanta. J
B® Józef Keller.

Sprzedaż konieczna. [1905]
Sąd powiatowy w Rogoźnie, 

wydział I.
Nieruchomość we wsi Garbatce pod nrm 1 

położona, do Karóla Hoyer należąca oszaco
wana na 8083 tal. 22 sgr. 4 fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hypotecznym i warunkami w registraturze 
ma być

dnia 3 inąja przed
południem o godzinie 3S

w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych sprze
daną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego

rekrutowania dla siebie w krajach katolickich, a subsydya 
chciał przyjąć tylko jako wynagrodzenie za annaty i da
wniejsze opłaty z wakujących beueficyów, które we wszys
tkich niemąl krajach zniesione zostały. O zjeździ?, war
szawskim rozpisuje się sprawozdanie bardzo obszernie, wy
stawia, jako istotną przyczynę jego, chęć Austryi, aby do
prowadzić do skutku porozumienie między mocarstwami na 
przypadek, gdyby ją w Wenecyi zaczepiono; potwierdza 
dalój, co już w swoim czasie mówiono, jako Rosya zarę
czyła Francyi, że bez porozumienia się z nią nie wda się 
w żedne pod tym względem układy, co naturalnie pocią
gnęło za.sobą nieudanie się właściwych zamiarów dworu 
wiedeńskiego, wszakże mocarstwa w Warszawie zebrane 
zgodziły się na zachowanie systemu nieinterwencji, jako rę
kojmi pokoju europejskiego. Co do sprawy duûskiéj, kto- 
rój także sprawozdanie dotyka, uważa Francja, porówno 
z innemi mocarstwami, stosunki holsztyńskie za rzecz czy
sto niemiecką i nieprzestaje w Kopenhadze radzić, aby po
stępowano sobie z największóm umiarkowaniem. Nareszcie 
w sprawie syryjskiój oświadcza gabinet tuileryjski otwar
cie, że niepodobną jest odwołać wojsko francuskie z tego 
kraju w czasie oznaczonym układem paryskim, i że wniósł 
już o zwołanie powtórnej konferencji do Paryża, aby za
stanowiła się nad przedłużeniem okupacyi, w której woj
ska innych mocarstw udział mieć mogą, bo tu chodzi tylko 
o bespieczeństwo Chrześcian. To tóż, jak powszechnie sły
chać, wbrew wytrwałym protestacyom i wybiegom Turcyi, 
zapewne przyjdzie do skutku owa konfereneya jeszcze przed 
dniem 15 t. m. Journal des Débats zamieścił wczoraj 
bardzo stanowczo pisany artykuł, w którym dowodzi, że 
Francya nie może i nie powinna opuścić Syryi, nie zapro
wadziwszy tam stałego porządku rzeczy i bespieczeństwa, 
Europie zaś wolno, jeśli Francuzom niedowierza, posłać 
tamże Austryaków, Prusaków, Moskali lub kogokolwiek in
nego, aby wspólniejz wojskiem francuskióm dokonali dzieła, 
które obchodzi całe Chrześciaństwo. Słuszność żądań ga
binetu tuileryjskiego potwierdzają ostatnie, telegrafem prze
słane wiadomości z Bejrutu, które świadczą o wielkiój nie- 
spokojności w Libanie. Przeszło 12 tysięcy Druzów zebrało 
się w Moktarze, aby przeszkodzić skaraniu kilku naczelni
ków, na śmierć skazanych; Fuad pasza musiał w skutek 
tego spiesznie wrócić do Moktaru. Anglikom, jak już wiemy, 
cała ta sprawa jest w najwyższym stopniu nie miła; korci 
ich straszliwie, że Francuzi i Syryą i międzymorze Suez 
trzymają w swoich ręku, dwie główne drogi do Eufratu 
i do] Indyi ; mimo to jest nadzieja tutaj, że gabinet an
gielski będzie musiał zezwolić na przedłużenie okupacyi 
syryjskiój, a przynajmniój na zebranie się konferencyi.

— Piszą ztąd do Czasu: „Ktokolwiek ją napisał, bro
szura, „Prusy i traktaty wiedeńskie“, wcale dobrze pojęta, 
jest licznie czytaną, choć dziś waga broszur się zmniejszyła. 
Broszura ta wchodzi w potrzeby obecne. Inna broszura, 
o którój już wspomniałem, wyszła pod tytułem „la Question 
Polonaise considérée dans ses rapports avec la situation 
actuelle de l’Europe.“ Tłumaczenie historyi Litwy i Rusi 
Lelewela jest już wydrukowane, ale się jeszcze nie sprze- 
daje, bo tłumacz (pan Rykaczewski) myśli dołożyć na wstę
pie kilka dobrych słów o mowach cesarza Aleksandra mia- 
nych w Warszawie i o dziele księcia Trubeckoj. Idąc za 
przykładem p. Charpentier księgarz Franek ma wydawać 
Przegląd i w tym Przeglądzie będzie część poświęcona
sprawie polskiój 
szki.“

— Piszą ztąd do Czasu: „Gwiazda Napoleona III 
od lat dziewięciu bez zaprzeczenia niepospolitym blaskiem 
świeci. Otóż w chwili, w którój ta gwiazda mogłaby zble
dnąć a przynajmniój zachmurzyć się chwilowo, Opatrzność 
zsyła mało znaczącą na pozór okoliczność, która dziwnie 
zamiarom monarchy Francyi sprzyja. Anglia nie może nic 
przedsięwziąć przeciwnego polityce Francyi; Anglia musi 
skłaniać się do zamiarów Napoleona III, bo bawełną jest 
związana, bo ją paki bawełny, to jest miliony gąb i rąk 
dniem i nocą niepokoją. Polityka Napoleona III jest po
kojową, pomimo wojen które prowadził, a ból krwawy 
w zamiarach tego monarchy jest w całóm znaczeniu ulti
ma rati o i występuje dopiero po wyczerpaniu środków per - 
swazyi. O tóm bezstronność juz zawyrokowała. Napoleon 
III chce zamknąć erę rewolucyjną i jeżeli Bóg mu życia 
przedłuży, zamknie ją bez wątpienia, ale zamknie spra
wiedliwie.

„Broszura pod ty tułam: Prusy i traktaty wie
deńskie, rozprzedaje się prawie z takim samym pospie
chem, jak najszczęśliwsze w tym zawodzie jój poprzedniczki. 
Godziż się powiedzieć dla czego? Zapewne, że przed
miot i obrobienie nie zostawia nic do życzenia. Ale współ
czucie i zasługa literacka nie wystarczyłyby na zapewnienie 
powodzenia, gdyby domyślność publiczna nie odgadnęła pe
wnych tajemnych warunków. Otóż powiadają, że broszura 
jest odpowiedzią: nie bezpośrednią, nawet nie poleconą, ale 
insynuowaną, na głośne odgrażania i dyplomatyczne rekla- 
macye...”

Ma wyjść broszura o zdradzie Siemia-

ze szacunku kupna co do wierzytelności nie- 
wykazującój się z księgi hypotecznój, winni 
takową podać do Sądu Subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomy wierzyciel 
dziedzic Karól Kolbe nach zapozywa się niniej- 
szóm publicznie.

Rogoźno, dnia 27 września 1860. 
Królewski Sąd Powiatowy I.

Wywołanie publiczne.
Król. Sąd powiatowy, w Poznaniu 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 14 stycznia 1861 r. 

Woźnicy Janowi Krajewitz z Liereza w

ANGLIA.
Londyn, 8 lutego. Times przypisuje wielką doniosłość 

przyjęciu poprawki Vinkiego na sejmie pruskim, która jak 
wiadomo przeszła, jedynie większością głosów polskich. Ti
mes spodziewa się iż ztąd może ochłonie usposobienie wo
jenne niektórych kół wysokich i intrygi drobniejszych ga
binetów niemieckich, któreby dla celów samolubnych rade 
Prussy w wojnę wplątały, spełzną na niczóm. Na posie
dzeniu dzisiejszóm izby niższój lord Russell oświadczył, że 
naczelnicy Druzów nie będą straceni bez przyzwolenia ko
misarzy. W izbie wyższój lord Normanby doniósł, że zwróci 
uwagę izby na wybory włoskie, które nie były wolne. Mor
ning Post dowiaduje się z Paryża, iż układy w sprawie 
duńsko niemieckiój w tój chwili nieco się zastanowiły, co 
jednak nie powinno zatrważać. Coraz więcój powodów 
ukrzepia nadzieję, że sprawa włoska załatwi się na dro
dze pokoju.

— Kiedy królowa z orszakiem jechała do parlamentu 
żeby go zagaić, człowiek w stroju azyatyckim przyskoczył 
do powozu chcąc podać proźbę. Ks. Albert, przestraszony, 
odtrącił go od powozu, przypadłe kilku polieyantów aby 
go schwycić, kiedy cudzoziemiec ten dobywszy noża zadał 
sobie kilka ran w szyję. Ma lat około 40, nazywa się Mo
hamet Ali Khan i pochodzi z Kalkutty. Skarży się że go 
rząd pokrzywdził. Powiadają że jest obłąkany. Rany podobno 
nie są śmiertelne.

— Na zamku Blenheim, własności księcia Marlborough, 
w pobliżu Oxfordu, spaliła się słynna galerya Tycyana. 
Oprócz głośnego obrazu Rubensa, porwania Prozerpiny, było 
tam 6 obrazów wielkich Tycyana, dar króla Wiktora Ama- 
deo, ofiarowany sławnemu Janowi Marlborough. Reszta ga- 
leryi i zamku ocalała.

TUKCYA.
Carogród, 2 lutego. Komisya europejska w Bejrucie 

proponowała rząd osobny dla chrześcian w Syryi, których- 
by poddano pod opiekę mocarstw. Porta natychmiast pro
ponowała dwa rządy z radzcami chrześciańskiemi i muzuł
mańskiemu

— Od czterech wieków chrześcianora pod rządem tu
reckim nie było wolno używać dzwonów; w Hercegowinie 
tego roku pierwszy dzwon się odezwał z wieży klasztornój 
pod Trzebinią. Dzwon ten jest podarunkiem Rosyanki, hra
biny Wasilczykownój, ofiarowanym wraz z aparatami ko- 
ścielnemi za pośrednictwem konsula rosyjskiego, Pietkowi- 
cza w Dubrowniku. Transport dzwonu tego odbył się bar
dzo wystawnie: chrześcianie tłumnie mu towarzyszyli od wsi 
do wsi. Fakt ten nie jest bez znaczenia i przez Rosyą wy
zyskiwany.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 lutego. Urządzone zeszłego tygodnia zabawy z przy

jemnością łączące cel dobroczynny, miłem będą wspomnieniem dla tych 
którzy w myśli szlachetnej trudliwe zachody, pracę i talent złożyli w 
ofierze, i dla tój publiczności, która licznem zebraniem dopełniła za
cnego zamiaru. Jakoż skutek uwieńczył pomyślnie usiłowania, a na
wet pod niejednym względem przeszedł o wiele nadzieje. Nie może 
być bynajmniej zadaniem naszem osobnemu poddawać rozbiorowi wy
konanie szczegółów amatorskich przedstawień, wszelako nie godzi nam 
się pominąć przy tej sposobności wytrwałej, umiejętnej, uciążliwśj 
a bezinteresownej pracy artysty, który od kilku już lat poświęca czas 
i siły towarzystwu nadobnych dyletantek i amatorów, członków tu
tejszego Koła towarzyskiego, których w śpiewie wykształca. Kto zna 
trudności z jakiemi przedsięwzięcia tego rodzaju u nas są połączone, 
ten potrafi ocenić osiągnięty rezultat, któr p. Felschowi pozwolił 
urządzić w przeszły wtorek mięszane chóry z Halki, przy towa
rzyszeniu orkiestry. Niecbajby Towarzystwo nieustało w pielęgnowa
niu wdzięcznego talentu, który w niedługim czasie wydał stósunkowo 
znakomity rezultat.

Przedstawienie dramatyczne sobotnie amatorskie w teatrze miej
skim, po którem nastąpiły żywe obrazy: Królowa Jadwiga w orszaku 
dworzan rozdająca wsparcie ubogim i Świtezianka, nader tłumną 
zgromadziło publiczność jużto miejscową już umyślnie z prowincyi przy
byłą. Na przedstawienie wybrano Fredry Śluby panieńskie czyli 
Magnetyzm serca. Jeżeli tu wstrzemięźliwi niewynosim szczegółów 
znakomitych, które całości ujmującego dodawały uroku, jeżeli 
nieudolni nietłómaczymy wdzięku, co światłem brylantowem sypał 
z wieńca żywego kwiatów, a blaskiem swym promiennym w sercu 
widzów olśnionych siał wiarę w świat czarowny, wiążąc nici te ma
gnetyczne, które Fredro nam zdefiniował; z jednej strony nam bronią 
twarde względy przyjęte, z drugiój zbyt nieostrożnie poddalim się 
wrażeniu, by z dość zimną powagą wypełnić urząd kronikarza. Z wy
żyn zaś idealnych i sfer uczuciowych zstępując do poziomu i materya- 
lizmu utylitarnego, notujem z przyjemnością cyfry następujące: Przy
chód; z przedstawienia w teatrze 816 tal. 20 sgr. Rozchód 110 tal. 
3 sgr. 9 fen.; pozostało więc czystego dochodu 707 tal. 16 sgr. 3 fen. 
Świetny ten wypadek bilansu finansowego był poparty przez magistrat 
miasta Poznania, który ze względu na cel dobroczynny uprzejmie 
ustąpił sali bezpłatnie. Wdzięczność tych, którym ulgę przynieść ma 
summa zebrana, będzie wieńcem nagrody dla osób, co wzięły udział 
w przedstawieniu.

Skrupulatność kronikarska każę nam w końcu dodać, że po skoń- 
czonćm przedstawieniu w kilku domach odbyły się nader liczne ze
brania prywatne, które wszelako z natury swojej przed niedyskrecyą 
naszą się uchylają.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

powiecie Międzyrzeckim spalił się tamże we
dług podania w dniu 29 lipca 1857 4> list 
zastawny W. X. Poznańskiego nr. 3%B5ł Łu
bowo powiatu Gnieźnieńskiego na 50 tal. z 
kuponami od ś. Jana 1857.

Dzierżyciela rzeczonego listu zastawnego
i kuponów wzywamy niniejszćm, aby się do
uzasadnienia prawa swojego w terminie na
dzień 15 października 1861 przed południem
o 11 godzinie przed ur. Motty sędzią po
wiatowym w izbie instrukcyjnój wyznaczo
nym zgłosił, inaczój całkowitego umorzenia
listu zastawnego z kuponami oczekiwać
może. [360]



4
Podpisana komisya przez trzy towarzy

stwa rolnicze wybrana i umocowana, zapra
sza niniejszym dyrekcye i członków wszyst
kich towarzystw rolniczych, w Wielkióm Księ
stwie Poznańskióm istniejących na Walne 
zebranie, na dzień 21 lutego r. b. w Pozna
niu w Bazarze na godzinę 10 przed połu
dniem, celem porozumienia się, względem 
zcentralizowania towarzystw rolniczych, uło
żenia statutów i wybrania dyrekcyi.
„ Poznań dnia 4 lutego 1861 r.

Łuczyński Edward Poniński. H. Cegielski 
Łaszczewski. Nestor Koszutski. Sypniewski.

Wolniewicz. Stanisław Chłapowski. 
[349] Adolf Bniński.

Panom rolnikom poleca się jako zdatny 
sortier i znąwca chowu owiec, opatrzony 
w świadectwa panów: Szwarca z Jordanowa 
i Baczyńskiego z Kościelca, F. Utke w Pa
kości. [334]

Fabryka powrozów i siodlarska «Nu« 
1 iusza Scpedinga

poleca swój wielki skład
prawdziwie kręconych rzemiennych półszor- 
ków ha konie powozowe i fornalskie. Kan
tor sprzedaży prży moście Chwaliszewskim.

' [328]

W tłusty wtorek uzarska pieczeń 2 ka
pustą i wieprzowe nogi z chrzanem, 
poucz, pączki i t. d.

Leon Masłowski. [362]

miejscu 20’/. pł., na luty i luty:marzec 20%
kwitc. 20%6> k'\ iec. -.Mj 21%, tal. żąd. 

Gdańsk, 9 lutego.

«o
»«i, ¡ein

" dni

jpli

Walne zebranie Towarzystwa rolniczego 
czterech połączonych powiatów śremskiego, 
krobskiego, wschowskiego i kościańskiego 
odbędzie się dnia 14 lutego r. b. o 11 go
dzinie z rana w Gostyniu w domu pani Ku
leszy. Za względu na nader ważne kwestye, 
które mają być przedmiotem narady, Za
rząd jak najliczniejszego spodziewa^ się 
zjazdu. ___ __________________  [273]

Od św. Wojciecha jest do wydzierżawie
nia w Królestwie Polskióm o dwie mile od 
granicy pruskiój, młyn wodny nowo urzą
dzony, o dwóch zwyczajnych gankach, trze
cim cylindrowym i jagielniku, z kaucyą 
dwustu talarów.

Bliższą wiadomość u jen. zarządzcy Prą- 
dzyńskiego w Buszkowie przez Słupcę pod 
Sompolnem. [356]

Handel win i korzeni
dzo ożywionóm mieście, jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Bliższych wiadomości zasię
gnąć można na listy frankowane podL..J. N. 
142 poste restante w Poznaniu. [332]

Pańskie pomieszkanie na pierwszóm pię
trze złożone z trzech lub pięciu pokoi, wraz 
z stajnią i remizą do pojazdów jest natych
miast lub od 1 kwietnia do wynajęcia przy 
Wielkich Garbarach 52. [357]

Polecenie mąka.
Biały i niebieski mak poleca handel wi

ktuałów Maurycego Iłriwke. w na
rożniku ul. Wronieckiój i Kramarskiój nr 1. 
Również miele się w handlu tym mak ka-
żdego czasu. [347[

Nauczyciela Polaka dowodnie praktyczne
go, pełniącego obowiązki przy jednym z tu
tejszych zakładów naukowych, polecić może 
do dawania lekcyi prywatnych od godziny 
3 z południa w przedmiotach elementarnych 
i gimnazyalnych. — Expedycya Dziennika.

[355]

Na post
Trzy razy w tydzień zupełnie świeży o- 

lej siemienny, rzetelną kwartę po 8 sgr. po
leca handel olejów

Pinknsa Wolffsoł&na,
[361] w Poznaniu przy ul. Wronieckiój 21.

Pra;yl»yłS «1® Pokiwania»
Dnia 11 lutego.

Bazar: Wł. dóbr bracia Hulewicz z Młodziejewic, 
Garczyński z Gołuchowa, Gorzeński z Smiełowa.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr hrabia 
Arco z Seibersdorfu, hr. My cielaki z Rokosowa, 
Taczanowski z Pogorzeli, kupcy Rummel i Schro- 
der z Berlina.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściele dóbr hrabia 
Kwilecki z Kobylnik, Skarżyński z Chełkowa, Sy- 
dow z Karniszewa, Martini z Dcmbowa, Martini z 
Łukowa, kapitalista Schneider z Lipska, b por. 
Hoffmann z Ruchocic, kap. Haupt i kupcy Herr- 
mann, Soldin i Beyer z Berlina, Pbilippsohn z Ma
gdeburga, Aldenbruch z Kolonii.

Hotel dn Hord: Wł. dóbr Gorzeński z Łgowa, Wil- 
koński z Morki, Wilkoński z Garbonoga, Moraw
ski z Jurkowa, Miłkowski z Zamościa, Zakrzewski 
z Baranowa, Wolniewicz z Dembicza, Sławski z 
Komornik, Gorzeński z Gembic, Stablewski z,Dłoni, 
panie Unrug z Małpina, Węsierska z Skoraszewic, 
pełnom. Chrzanowski z Mechlina, cieśla Rau z Le
szna, kupiec Schulz z Berlina.

Bnscha Hotel Rzymski: Wł. dóbr Turno z Obiezie- 
rza, Dobrzycki z Bomblina, Dobrzycki z Baborowa, 
insp. Nenmann, kupcy Stein, Gabler z Berlina, 
Wendorff z Szczecina, Borberg z Elberfeldu.

Oehmlga Hotel Francuski: Wł. dóbr Radoński z Me
chlina, Radoński z Dominowa, Kowalski z Wysocz- 
ki, Błociszewski z Przecławia, Koczorowski z 
Piotrkowic, Miehle z Zabikowa, Brodnicki z Nie- 
światowic, Waligórski z Rostworowa, bracia Hor- 
wald z Król. Polskiego, Radoński z Daleszyna

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Schulz z Strzałko
wa, Harmel z Ltśniewa, Chosłowski z Głuchowa, 
pani Jasińska z Michałczy, pełnom. Jezska z Po
gorzeli.

W tym tygodniu mieliśmy powietrze łagofy 
gotne i ciągłą odwilż, przy wietrze południo. 
południowo wschodnim.

Targi angielskie po kilkodniowej obojętnośij h« 
cznie się ożywiają gdyż przeszkody wynikłe j 
dnionej przez śniegi i lody komunikacyi werną 
prawie zupełnie ustały i nawigacya się znów* 
czyna.

Pod względem cen wprawdzie nie wielką j J 
notowano różnicę, lecz pozycya targów o tylei 
lepszyła, że Dokup się powiększył i ceny prze 
tygodnia teraz z łatwością osięgane bywają i 
więcej się ustalają.

Wielkie transporta, które z Ameryki i |11 
morza Czarnego oczekiwano, przybyły w tyc K 
dniu, rozsprzedano natychmiast i tylko na a u 
jenie tymczasowych potrzeb wystarczyły. Spek ¡¡jo 
licząc na podniesienie się cen zaczynają robić 
większe pokupy.

We Francyi transakcye nie uległy ’zmianie*® 
wóz był znaczny, sprzedaż łatwa i większą cz: l 
teresów zawierano po ostatnich zniżonych t j c 
Na niektórych jednakże targach producenci di 
sze pełne ceny osięgali.

Na naszćj giełdzie dobra ochota do kupca 
w tym tygodniu 15 do 20 guldenów na łasze W 
podniosły. Wyborowe stare ziarno szczególni Ki
poszukiwane i dobrze płacone. Ruch jeszca ßj,

3 - 
’S-®

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów wyściełanych g-»
B. Neugebauera

poleca się pod gwarancyą.

» S’

[358] 3S? ST
©

■

Skład
zabespieczonym 

jest od wszelkich 
wpływów herlacic 

szkodliwych. 
[331]

Skl.AIIIIIIIłSm
F. Dmochowskiego, uł. Wilhemowska 8.

poleca Samowary ruskie, Bajanki, t. j. cia
stka do herbaty; jako tćż wszelkie rumy 
i araki zagraniczne i krajowe po cenach 

umiarkowanych.

FABRYKA
moja kwiatów 

i handel towarów 
galanteryjnych 

i hiżuteryi w Ba
zarze istnieje 
jak dawniej.

Ku utrzymaniu piękności włosów

Wiadomości Isaasllowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 11 lutego.
Zyto: nieco wyższe ceny, wyp. 25 węcpli, na luty 

43’/, żąd., marz. 43%, na wiosenną odstawę 44—’/,,, 
kw.-maj 44’/,, maj-czer. 44’/, pł., 44% tal. żąd. Oko- 
wita: wyp. 18.000 kwar, z beczką 20%— ’/24— ’ «, 
marzec 20%—%, kwieć. 20’/,„ kw.-maj 20% pł., 
maj 20”/,,, czer.-lip. 21’/, żąd., 21%, tal. pł.

Berlin, 9 lutego.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 72—84 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 1000 centn., w miejscu 2000 
funt. 49’/,-50%, na luty 49% %, luty-marz.
49 — % pł., 49% żąd., na wiosenną odstawę 48%— 
49, maj-czerw. 48’/,—49 pł., 49% żąd., czerw.-lipiec 
49 — % pł,, 49'/, tal. żąd. Jęcsmjeń: wielki 25 sze
fli 42-48 tal. Owies: na odstawę wyższe ceny, w 
miejscu 1200 funtów 26—29 pł., na luty i luty-marz. 
27 na wiosenną odstawę 27'/, żąd., 27 pł, maj-czer. 
27’/« pł., 27’/,‘żąd., czerw.-lipiec 28 tal. żąd Olój 
rsepiowy: znacznie poszedł w górę, w miejscu 100 
funt bez beczki 11”/,« pł., 11%, żąd., na luty i luty- 
marz. 11%, marz.-kw. 11% pł., 11%, żąd., kw.-maj 
11”/,«—%,, maj-czerw. 11'/,,—% pł., 11% żąd, 
wrze.-paźd. 11'%, pł., 12 tai. żąd. Olej lniany: 
w miejscu 11 tal Ok-»wita: wyp. 20,000 kwart, w 
miejscu 8000% Trall. bez beczki 2l-%, z beczką 
na luty i luty-marz. 21%,-%—%, marz.-kw. 21%

powiększył, gdyhyśmy mieli większy dowóz 
któw, lub gdyby zboże ze spichrzów po dos#1 
szych cenach sprzedać chciano. Ładowanie ol W 
się uskutecznia i pomimo ogromnego kosztu co tak 
ne transporta zboża na saniach lub kołach di 
wyprawiane bywają. _

W przeciągu tygodnia sprzedano na nasz; i r 
dz'e pszenicy szefli 21,000, żyta 6600, jęci M 
7200, owsa 780, grochu 6900, wiki 300, ta 
białej 40 centn., po 19% tal., czerwonćj 15 
po 14 tal.

Na konesement sprzedano pszenicy szefli 
wagą 85 funt., po 3 tal. 10 sgr. 10 fen., żyt 
na odstawę z pierwszą wodą po 1 tal. 24 sgr, 
na maj-czer. 1 tal. 26 sgr. 8 fen., z wagą"
25 łut.

Płacono za szefel wagi pruskiej:
tal. sr. f.

Pszenicy 76 18—79 26 » 2 16 8 »
80 5-81 25 2 26 4 n
82 4-84 24 » 3 3 4 »
85 23 87 22 » 3 11 8 »

Zyta 81 25 » 1 24 n
Jęczmienia 65 14—72 1 » 1 11 »
Owsa 45 25-52 12 » 26 »
Grochu 1 20 u
Wiki 1 18 »

•ty:

lie

icęKursa zamian:
Londyn 6, 18. Hamburg 149%. Amsterdai 11 

Aleks. Makowski & Ca Po

GENY TARGOWE
w mieście Poznania.

iei

11 lutegi
od

ul Isg.ifflJ
im

Dra L. BERINGUIER’A olejek i korzonków ziół.
Złożony z najstosowniejszych ingredyencyi roślinnych i olejnych części, obficie 

dosycony węglikiem, którego nadzwyczajny wpływ najnowsze badania wykazały, wyborny 
ten olejek okazał się skutecznym ku utrzymaniu i upiększeniu tak włosów na gło
wie jak zarostu na brodzie; olejek ten równa się najlepszym w tym rodzaju produ
ktom a przewyższa takowe o wiele co do taniości cen. Wyłączna sprzedaż w bu
telkach oryginalnych po 7’/a sgr. w Poznaniu u Hermanna Moegelina

przy ul. Wrocławskiój nr. 9.
Jako tóż ¡w Bydgoszczy u Teodora Thiela, w Międzychodzie u L. Stargardta, we 

Wschowie u Karola Wetterstroem, w Inowrocławiu u J. Lindenberga, w Rawiczu u R. T. 
Franka w Rogoźnie u Ludwika Zerenze, w Pile u I. Tantowa, w Szamotułach u Szymona 
Hollaender i w Wolsztynie u Ernesta Andersa. [354]

tal. żąd.

Na targu:

Pszenica biała 
, “"żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

¿17i2—7j, maj*Lzer. *51 8—73
22 żąd, lip.-sier. 22%—% pł, 22'/«

Wrocław, 9 lutego.
piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

90-94 86 75—82 > ■
90—93 86 74—82 "o
62—64 61 56-59 ł

52—57 49 40—44 'as

32—34 30 28—29 CS3
62-66 60 55—58

marz.-kw. 49’/, żąd., kw.-maj 49%, maj-czer. 50% 
tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu na luty i luty- 
marz. 11%, marz.-kw. 11% żąd., li’/* pł., kw.-maj 
11%, maj-czerwiec 11%,, wrześ-paźd. 11% tal. żąd. 
Okowita: nieco gorzej się trzymała w cenie, w

Pszenicy pięknej, azfl. 16 grn. 
„ średniej „ . . .
„ ordynar......................

Zyta ciężkiego . „ . . .
, lżejszego „ . . .

jęczmienia dużego „ . . .
„ małego, . . .

Owsa
Grochu do gotow. .... 

M na paszę „ . . .
Rzepin zimowego w . . . 
Rzepiku zimowego „ . . . 
Rzepin latowego „ . . . 
Rzepiku latowego „ . . . 
Tatarki .......
Kartofli ...».\.
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. „ . , . 
Koniczyny białśj „ . . .
Siana, cent..............................
Słomy, ..................................
Oleju cent............................
Spirytusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 9 lutego . 

dnia 11 —

■ 3
2
2

22
15

—

6

1 23 9
1 ?0
1 15
1 10 —

— 24
1 24 —
1 15 -

— —
— —
—- — _-
— — -•

a 1 2 6
— 17

2 —
14 15 _l
— —
— —
— —

• — —
•

20 — 2
|20| 2| ”

ié;

nu

giełdy w Berlinie
dnia 9 lutego.

Papiery praskie. dano.

Pożycz, dobrow..........
— rząd..................
— 1859...........
— 1856............
— 1858...........
— prem.1855...........

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March.....
¿2. Prus Wsch.....

— Pomor,.

— W. Ks. Pozn...
— ’ — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie.:........

—

— rent. March......
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
_ Saskie...............
— Szląskie............

Papiery zagrantane, 
Austr. metali...............

— Pożycz, naród. 
_ ' Obligi 250 fl....

(osy. 5 poży. Stiegł... 
ł 6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3*/.
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

100%
105%

85%

86
f6
92%
95%

95%

Rosy. poży. angiel.......
Polsk. obligi skarb.... 

pía- I! — Cert A. 300 zł. 
cono, fi — — B. 200 zł,

■7^77 — Lis. z. n. wR.S.
100 AI _ ob.cztk. 500 zł.

100%
96

116%
87

91’/,1
83%
92%!
89%
97

100%
93%
89%
89%

83%
93

1 %

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lpjdory...........................
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............... .'
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od wezli..

keye kolei żelaznych.
erflń.-Anhalt..............

95%
66

44%j
53
58
88
99%

Akt
Beri
Berliń.-Hamb. 
BerL-Poczd. -Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno- Szl.-March...., 
Dolno-Szl.,kol: pob..

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wilh— 
Gómo-Szl. A. i C......

— Lit. B..............
Opól-Tarnowie.........
Starogr.-Pozn............

4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
4

żą
dano.

pła
cono.

— 104%
80%

— 93%
— 23
— 85%
— 91

113%
— 109 %
— 457
__ 29 21
— 99%
—— __
— 99%

70%
— 87%

•
4%

112
110’/«

— 136
— 104
— 85
—— —
— 51%
— 36%

—
— —
— 94

45%
123%
HO'/,
32
83

I %

Akcye bank. 1 kredyt.;
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. hand.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm,..
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk, udz. bank.........
Szląsk. Stów. bank....

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskiej......
Concordia.................
Magd, assek. ogn........

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa, 1 

Berl.-Anbalt......... /.••••

Berl.-Hamb....................
— II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag, A....
— Lit. C.................
— Lit. D.................

Beri.- Szczecin..............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin............
— III. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen..............
— — III, ser......
— — IV. ser......

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
4%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

4%
4
4
4

żą
dano.

i pła
cono.

115
— 80
— 86
— 81
— 69%
90
— 80%
— 61
77 -
67 —
— 81%

128%
79%

I

63;
- 20%
— —

96%
— 101
— 103
— 102
— 94%

— 100%
— 100
— —
— 87%
— —

94
— 93
— 89’/«

102%

1 Ż4' 1 pła-
% 1 dano-1 cono.

100%

Akcye Szląsklch kolei |
żelaznych. %

' a.1
dano.

4’/»
4

3%
4

3%

?
4%

79% 
87 % 
75%, 
94

Freiburg........................
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Półn.-Fryd.-Wilh...
Górn.-Szl. Lit. A....

— Lit. B............
— Lit. D............
— Lit. E............
— Lit. F............

Starog.-Pozn............
— II. Em...........

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 9 lutego 

Papiery 1 pieniądze?
Dukaty............................
Frydrychsdory............
Lnjdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Austr..
W rocław. obi. miejskie 
Poznań. Ińst. Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe...................
— Lit. B..................
— Lit C..................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Obbg. skarb....

— obl.cząstk.a500zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek, ogn.

Głog.-Zegan..................
Brzeg,-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbstcha w Poznaniu,

87%

93%

108’/«

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%
4
4

4%

85’j

12’(

87'/

70
4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

89%
92%

98%

96%

100%
92%

89
97
96%

100%
85”«

52%

79%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. wPfl

dnia 11 lutego
Prusk. obi. skarb.. 

— poży. skarb.,

— pozy. r. 1855... 
Pozn. LiBt. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
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